
ROZMAITOŚCI.
We Wtorek Nt0, 97. 27. Sierpnia 1822.

P o t r z e b y  c z a s u  w k t ó r y m  ży-  
i e m y.

( z pruskićy Gazety Stanu.)
C iągle a bardzo nisko utrzym uiąca się 

cena p rod uktów , iest nietylko dla p o lity­
ka , ale r ó w n ie  i  dla filozofa interesu- 
iacóm  z ia w is k ie m  n o w szeg o  czasu. D o ­
statek niezbędnych potzeb ż y c i a , nie 
m o że  zap ew n e n a zw a ć  się z ł ć m ; o w ­
szem  p r z e c iw n ie  iest d o b ro d z ie y stw e m  
nieba. L e c z  m oże  b y ć  przezto pośrednim  
p o w o d e m  do p rze m iia iące g o  z ł e g o , ze 
stosunki różn ych  klass 1 adzkiego t o w a ­
rzystw a p o m ię d z y  sobą w p r a w i a  za 
nadto prędko w  nieład. T o  w y d a r z a  
się szczególnie t a m , gdzie w ła s n o ś ć  
g ru n to w a  iest rzeczą  p rz e d a y n ą , za­
staw ną , i gdzie z  posiadaniem te y -  
żfe p ołączone są rożne o b o w ią z k i  i  
d a n in y , k tó rych  ilość ustanow iona iest 
im iennie  i stale bez w zg lęd u  na upada- 
iącą c e n ę , t a k , że  to spadanie ty lk o  
na m n ieyszą , w o ln ą  część w łasności oka­
zać m o że  s w ó y  w p ł y w  daiący się przez 
to tć m  m o cn ićy  czuć  i działaiący  czę­
stokroć ze  zniszczeniem. Dla t y c h , k tó ­
rzy  do u ż y tk o w a n ia  z ty ch  danin są 
U p o w a żn ie n i ,  a szczególnie dla w s z y s t ­
k ic h  klas nieposiadaiących w ła s n o ś c i  
g r u n t o w ć y ,  iest w p r a w d z ie  taki stan 
r z e c z y  szczególn ićy  d o b r o c z y n n y m , po­
n ie w a ż  zdolność u żyw a n ia  pc w iększa  
s,ę w  m iarę  w zrn a g a ią ce y  się tanności. 
A le  gdyby ten stan rze czy  d łu go  p o trw a ł;  
zagraża im  także n iebezp ieczeń stw em  , 
p o n ie w a ż  byt iednego stanu z a w is ł  m iu ćy  
t i i ę c ć y  od b y tu  sta n ó w  d r u g ic h ,  a  ten

w a ż n y  1 liczny stan, iakim  iest rolniczy, n ie  
m o że  żadną m iarą  doznać g w a ł t o w n ć y  
k lę sk i ,  tak, ażeby  go i inne, tak m ó w ią c  
p rzez reakcyą, nie p o c z u ł y , B y ło b y  przeto 
daleko lepszą rzeczą, g d y b y  cen y  z raz u- 
zyskanćy w ysokości tak prędko i tak rus­
k o  nie b y ł y  spadały, i ż y c z e ć b y  należało, 
ażeby  się w z n io s ły  chociaż nie do da­
w n e g o  stopnia, ale p rz y n e y m n ić y  do 
u m ia r k o w a n ć y  w y so k o śc i.  W s z a k ż e  to 
ty lk o  m oże  bydź ż y c z ę  n i e m ,  bo do z a ­
r a d z e n i a  te m u  brakuie w s z ę d z ie  na 
środkach. W  ty c h  p ow sze ch n y ch  tak 
w ie le  o b eym u iących  zdarzeniach, n a w e t  
R z ą d  n a y iro żn ie yszy  m a ło  dokazać m o ­
że, a i  to, co b y  dohazał,m e b y ło b y  t r w a łe .

Nie podpada ża a n óy  w ą tp h w o s c i ,  że  
teraźn-eysza tak niska cena zbóż n ie  
tyle  iest p rz y p a d k o w y m  skutkiem w i e l o ­
le tn ich  u r o d z a ió w , iak ra czćy  g ł ó w n a  
p rzyczyn ę  ióy  szu kać należy w  p o p rz ć-  
d n ić y  tak w ie lk ie y  1 d łu g o  t r w a ią c ć y  
drogości. Mocni e y s z ć y  zachęty nie m ia ­
ł o  n igd y  w ie y s k ie  g o sp o d a rstw o , ia k  
w t e d y ,  g d y  się corocznie p ra w ie  cen y  
tak bardzo p o d n o s i ły , p od łu g  k tó rych  
p ło d y  iego przez c a ły  przeciąg tak d łu -  
y ićy  w  c y n y  r e w o lu c y y n ó y  w  E u ro p ie , 
p łacono. G d zie  w i e le  zarob ić  m o żn a , 
t-irn podziśdzień p r z e m y s ł  nie usta i e ,  
a w  n a szym  w ie k u  tak b o g atym  w  w i a ­
d o m o ś c i,  p rzych o d zi  m u ieszcze u m ie -  
iątność na pom oc. R o ln ictw o p ro w a d z o ­
ne teraz b y w a  zu pełn ie  p od łu g  in n e g o  
system atu, iak w  ostatnim dziesiątku la t  
ośm dziesięciu , gdzie m y ś lą c y ,  od  da­
w n y c h  p rz e s a d ó w  oddalaiący się rolni­
cy  „ by li  leszcze o s o b liw o śc ią , o których
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sa d zo n o , że  w a r to  iest ieździć do nich  
daleko po radę. R z ę d y  o ś w ie co n e  zwró,- 
c ity  na to także  pilną u w a g ę ,  ażeby  r o l­
n ic tw o  u w o ln ić  od u c isk u ią cy ch  go w i ę ­
z ó w .  D la  tego tćż  znayduią się Państwa, 
które  niegdyś bez obcego zboża ob ćyść  
się nie m o g ł y ,  a teraz troszczą się w y ­
w o z e m  w ła sn eg o  ; n a w e t  z innych czę ­
ści św ia ta  p rz y b y w a ią  z ie m io p ło d y , cze ­
go  n iegdyś na naszych targach  nie w i -  
w id y w a n o .  T a k  d o w ia d u ie m y  się na 
przykład, że F r a n c y i a  w  rok u  ze sz ły m  
dostała z  E g i p t  u milion k i lo g r a m m ó w  
z b o ż a ,  (około  2,134,243 fu n tó w ).  P r z y  
tak w ie lk im  n a p ły w ie  m aią  n ietylko nay- 
źy zn ie y s ze  kraie naturalne p ićrw szeń - 
s tw o  tańszóy p ro d u k cy i,  lecz i rząd p rzy ­
kłada się do zm nieyszen ia  k o sz tó w  p ro­
dukcyi , bo gdzie ieszcze panuie n i e w o l­
n ic t w o  albo p ań szczyzn a , tam n ig d y  tak 
w y s o k o  w z n o s ić  się nie m o g ą ,  iak 
w  kraiu, gdzie zapłata dzienna u sta n ow io­
na przez d obrow olną u m o w ę . Na w ie lk i  
targ św iata  sp ły w a ią  r a ze m  i drogo i ta­
nio p ro d u k o w n e  z b o ż a , iest przeto rze­
czą naturalną , że dla ostatnich i p ie r­
w s z e  m im o w o ln ie  zniżać się  muszą. 
Jest to zn an ćm  d o św ia d c ze n iem , ż e  
w s z y s tk ie  t o w a r y  w y ż s z ć y  cen y  z n iż- 
szem i p rze m ien ia ć  się z w y k ł y ,  lecz 
w  p ło d a ch  sztuki m a cena iednakże s w o -  
ie  g ra n ic e , za które nie ł a t w o  zn iż y ć  się 
m o że , g d yż in a czó y  użyte  na to kapita ły  
obracanoby na inne le p ić y  nagradzaiące 
p rz e d s ię w z ię c ia .  W  r o ln ic tw ie  za ś ,  są 
one za nadto p rzyk u te m i do m ie ysca ,  
ażeby ie z ła tw o ś c ią  w y d o b y ć  można. 
Z i e m i a ,  iest to kapita ł n ie z d o ln y  p rzy ­
brać innego k s z ta łtu , i dopóki ten kapi­
t a ł  s t o i , chociaż m a łe  p rzyn o si  procen­
ta , iest w sz e la k o  za w sze  korzystnieyszy, 
gd y  ia k o k o lw ie k  u ż y ty m  będzie , n iże li  
g d y b y  le ż a ł  od łog iem . Jest to przeto 
n ie w y r a c h o w a n ą  rzeczą, iak dalece ceny 
zboża spaść m o g ą ,  i b y ło b y  to na w ie le  
się p o w a ż y ć ,  ch cąc  robić w n io ski  w  tym  
w zg lęd z ie .  I tego także nie można prze­
w i d z i e ć  , c z y li  się w zniosą. Jeżeli nad­
spodziew ane przypadki n ie  zw iększą  
on ych  z u ż y w a n ia ,  w t e d y  niepodobna,

.ażeby znacznie p oszły  w  górę ,, z w ł a s z ­
cz a ,  przez w y d o s k o n a l o n ą 'u p r a w ę  
g r u n t ó w  zapobieżóno także1 n ie  m ało 
s zc ze g ó ln e m u  w p ł y w o w i  p o w ie trza .

( Dokończenie nastąpi, y

Podróże Jana Ludw ika B u r c k h a r d t a  
W N u b i i ,  ogłoszone po iego śmierci 

przez towarzystwo afrykańskie.
( Ciąg dalszy.)

N im  przystąpię  do dalszego ciągu 
m e g o  dziennika , um ieszczę  niektóre 
szczegóły  o okolicach którem  zw ie d z i ł .  
B rze g i  w sch od n ie  N i l u ,  na k tó rych  w o ­
d y  t ć y  rzćk i  osadzaią m u ł  ożyzniaiący, 
są daleko lepsze do u p r a w y , a niżeli 
b rzeg i za ch od n ie , okryte piaskiem, któ­
r y  naniesiony iest w ia tr e m  pufnocno- 
zachodnim  z pustyni. B r z e g  w i ę c  w scn o -  
dni iest daleko lu d n ie yszy  od brzegu 
za c h o d n ie g o ; a iednakże znacznieysze 
r o z w a l in y  starożytnych p o m n ik ó w  zn ay- 
duią sią na t y m  ostatn im . M o ż e  b y d ź, 
że  d a w n i E g ip cy a n ie  z w y k l i  by li  sta­
w i a ć  k o śc io ły  b ó s tw o m  s w y m  opieku ń­
c z y m  w  tych  m ie y sc a ch , gdzie się n ay- 
w i ę c ć y  o b a w ia li  w p ł y w u  T  y f o n u ,  
z łego  d u c h a , czyli  pustyni uosobioney, 
zostaiącego w  ciągłety w a lc e  z dobro­
c z y n n y m  O z y r i s e m , g o a ł e m  w ó d N i l u .

P o  ustąpieniu w y l e w u  , N u b iy czy -  
cy z a s ie w a ią  zaraz d h u r a  i drugi g a ­
tunek z b o ż a ,  D o h h e n  z w a n y ,  z któ­
rych  ch lćb  p iek ą; iednakże tego osta­
tniego zasiew aią  m ało  : d h u r a  b o w ie m  
iest g ł ó w n y m  ich  p o k arm e m  , ró w n ie ż  
iak  i dla ich b y d ła , które przez ca łe  la ­
to nie m a  innego k a rm u , iak suche ł o ­
d ygi  t e y  rośliny. P o  zeb ran iu  d h u r a  
zraszaią r o lę ,  za pom ocą opatrzonych 
w iad ram i k ó ł , do których  obracania 
u ż y w a ią  k r ó w ,  i ty m  sposobem  podno­
szą do p o trz e b n e y  w y so k o śc i  w o d ę  
rzeczną i studzienną : ażeby  z ie m ia  do­
brze p rze s ię k ła , dzielą poie na m a łe ,  
o k o ło  dziesięciu stóp k w a d r a t o w y c h  
obręby , z w y n io s łe m i osypami , dla za­
trzym ania na nich w o d y ,  którą tam  m a- 
łe m i  r o w a m i w p r o w a d z a ią ;  po ukoń-
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czonóm  zroszeniu , zasiew aią  ięczm ień, 
tytun  w  bardzo podłym  gatunku, i różne 
rośliny strączk ow e. D r u g ie  to ż n iw o  
d o y iz e w a  w  m iesiącu  Marcu. V /  m ie y -  
scach bardzo ż y z n y c h , m aią  ieszcze i 
trzecie  ż n iw o  zboża d h u r r a ,  k tó re  po 
zroszeni u za łomocą k ó ł  w ia d r o w y c h ,  za- 
sióvr aią w R w i e t n i u ,  a zbióraią w  L ip cu .

P r ó c z  z w y c z a y n e g o  d r z e w a  p alm o­
w e g o  i innego gatunku p a lm y  D o u m  
( Palma Thebaica) z w a n ć y  , znaleść m o -  
żna często na brzegach  N i l u  d r z e w o  
cierniste z rodzaiu m i  m e s  a. K r z e w  
s e n e s o w y  rośnie z ła tw ością  na z ie m i 
zroszonóy, ale liść  n ie  iest tak dobrego 
gatunku. W z g ó r k i  p iasczyste  na brze­
gu zachodnim  okryte  są tam aryszk iem  
(taniaris).

D o m o w e m i  z w ie r z ę ta m i N u b iy c zy -  
k ó w  są: k r o w y ,  o w c e  , kozy  i  o s ł y ;  
w ie lb łą d y  zaś rza d k ie ,  posiadała, ie sa­
m i  tylko k u p c y  w  S e b o n i e  i w W a -  
d y - e l - A r a b .  W  górach zachodnich 
znayduią się  dzikie k o z y  alpeyskie fle  
boiufuetin des alpes) i gatunek dzikich  o- 
W iec z prosteim' rogam i. K o z y  d zik ie  i1 ża­
lące są pospolitemu. A r a b o w ie  K e r f a -  
r i s h  poluią na n ie  w p ra w io n e m u  do 
tej > c h a rta m i.. .  .

K r a y  m ię d zy  A s s u a n e m  a D e r r ,  
pod zie lony  iest na d w ie  częśc i:  Y V  a-
J y - e l - R e n u s ,  która się rozciąga od 
A s s u a n  aż do S e b o n y ,  i W  ą d y  N u- 
b a , która za y m u ie  całą przestrzeń , le­
żącą na p o łu d n ie  S e b o n y ,  aż do gra­
nicy  p ó łn o c n ć y  dongnlskiey. M ó w ić  
będę p o ź n ić y  o W a d y  N u b a .  Część 
W a d y . - e l - K e n u s ,  zam ieszk an a  iest 
Przez A r a b ó w  K e n u s ,  k tó iz y  p o ­
d ług  s w o ic h  podań, w y w o d z ą  s w ó y  
początek z pustyni N e d ż o d  * ) ,  i osiedli 
w  N u b i i  w  czasie t y m ,  k iedy liczne 
pokolenia B e d u i n ó w  zachodnich roz­
szerzy ły  się p 0 Ca ły m  E g ip c ie  *) Znay- 
d o w ali  się tć ż  m ię d z y  n ie m i B e a u i -

*) J rowineya w  Arabii Puste) .
*) Znayduią sję w E g i p c i e , na półn oc od 

M  i n i a, potomkn^yje różnych pokoleń B e ­
duinów; większa część kraiow ców  górn ego 
E g ip t u ,  p ochodzi od Beduinów ; a Wilka

n o w i e  z  okolic  B a g d a d u ,  zn aiom i 
ieszcze dzisiay pod 'm ie n ie m  B a g d a d  l i ,  
i m ieszkała  w  W a d y  D e l i  m y t  i W a ­
d y  e l  A m b a r a k a t  j na brzegu z a c h o ­
dnim  K i f u .  R e n  u s o w i e  dzielą się 
na różne pokolenia , od k tó r y c h  w z i ę ły  
im ie  zam ieszkane przez nich  o k r ę g i ,  
w i e lk a  z a w iś ć  panuie miećsfy te m i p o ­
k o le n ia m i , i często p ro w a d zi  do o tw a r-  
t ć y  w o y n y .

Z d a ie  s ię ,  że  E e d u i n o w i e ,  za- 
w o i o w a w s z y  tę krainę | przyięii  prędko 
ię z y k  z w y c i ę ż o n y c h , k tó rym  i teraz m ó ­
w i ą .  J ę zyk  ten nie m a  żadnego podo­
bień stw a  do arabskiego; m ó w ią  nim  od 
A s  s u  & n u  do S a b o n y ,  a n a w e t  w n i e -  
k tó ry ch  w iosk ach  egipskich  na p ó łn o c  
A s s u a n u ,  gdzie także R e i u s o w i e  
osied!:. Jestto z ia w ie n ie  godne u w a g i ,  
że d w a  ię zy k i  r o ż n e ,  K e n u s  i N u b a ,  
m o g ł j r się tak d ługo  utrzym ać w  sw ćy "  
czystości , w  ok o licy  p o fo zo n ó y  m ię d z y  
d w o m a  k ia ia m i , to iest:  D o n  g o l ą  i 
E g i p t e m ,  w  k tó r y c h  m ó w i ą  tylko po 
arabsku. K e n u s o w i e  nie zoaią  c a ł­
k ie m  ię z y k a  a r a b s k ie g o , w y i ą w s z y  
t y c h ,  k tó rzy  p o d r ó ż o w a li  w  E g i p c i e .  
Na r ó w n ą ż  zas łu gu ie  u w a g ę ,  że arabo­
w i e  A l e y k a t ,  k tó r z y  ży ią  w  S a b o ­
n i e  i W a d y  e l  A r a b  , na granicach 
R e n u s  i S u h a ,  m ó w ią  czystym  ięzy-  
k ie m  arabskim ; m ę ż czy źn i  znaią oba te 
ię z y k i ,  k o b iety  zaś m ó w ią  ty lk o  po 
arabsku.

W  bliskości D e r r  w id z ie ć  m o żn a  
k o ś c io ł ,  w y k u t y  w  skale kam ienia  pias- 
c z y s t e g o , którego architektura należy do 
o d le g łć y  s ta ro ży tn o śc i; p o d łu g  w s z e l­
kiego p od ob ień stw a  od daw ano tu  p rzez  
czas długi część b ó s tw o m  egiptskim, przed 
w y s ta w ie n ie m  im  koście łó v z  olbrzyrm ćy 
w ie lk o ś c i  w K e r n a k  i G ó r c e ,  nay- 
d a w n ie y sz y ch  w  E g i p c i e .  R z e ź b y  k o ­
ścioła  w  D e r r ,  dosyć uszkodzone, w y -  
s ta w u ią  te sam e p rz e d m io ty ,  iak .e  się 
w i d z i e ć  daią po w szystk ich  k ośc io ła ch  
eg ip ts k ich , iako t o :  O z y t i s a  z g ł o w ą

poHoleń z  S y i  y i  osiadło n iegd yś na b rze­
gach N i l u .
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k ro g u lca ; b i t w a ,  na k tó rzy  w ó d z  z w y ­
cięzca ściga na ry d w a n ie  pokonanych  
n ie p r z y ia c ió ł , a ci ratuią się ucieczkę 
w  m ie y s c a  bagniste i  le ś n e ; ie ń c ó w  ze 
z w ią z a n ę m i  w  t y ł  rękam i, w p r o w a d z o ­
n y ch  przed O z y r i s a ;  k a p ła n ó w  z ogo- 
lonem i g ło w a m i  i w  d łu g ich  szatach, 
n iosących  b a r k ę , i  t. p. ale w szystk o  
to iest ro b o ty  g ru b ó y, i  okazuie p o cząt­
k o w ą  n ied ołężność b u d o w n ic tw a  i rze­
źbiarstw a.

D e r r ,  będ ąc g łó w n ó m  m ie ysce m  
w N u b b i i ,  i z w y c z a y n ą  rezy d en cy ą  
n a cz e ln ik ó w  tego k r a i u , k ie d y  nie ież- 
dżą p o  n i m , dla w y b ie ra n ia  daniny, 
iest często od w iedzane przez ob cy ch  i p ro ­
w a d z i  niaiaki handel. D a k ty le  z D e r r  
i  I b r i m ,  są bardzo cenione w  E g i p ­
c i e ,  a k up cy  z E s n ć  i A s s u a n u  spro- 
w a d z a ią  ie  w  w ie lk ió y  ilości i p r z e w o -

P r o c e s  k r y m i n a l n y  F o n k a ,  
k u p c a  w  K o l o n i i .

(C iąg  d a lszy .)

N ie  o d  r z e c z y  b ę d z i e  p r z y t o c z y ć  t u  k i l k a  s t o ­
s o w n y c h  m ic y sc  ze w s t ę p u , o d  h t o r e g o  z a c z y n a  się 
w n i o s e k  .•

„ C z u J ą c  z u p e ł n i e  g o d n o ś ć  n a s z e g o  u r z ę d o w a n i a  
( t a k i e  i e s t  b r z m i e n i e  ie g o  w s t ę p u )  i w a ż n o ś ć  o b o ­
w i ą z k ó w  ie g o ,  s t a r a ć  s ię  b ę d z i e m y  p r z e d s t a w i ć  r - e c z  
w  iey  p r a w d z i w e m  ś w ie t le .  Z  p o w o d u  r z a d k i e g o  za-  
w i k ł a n i a  o k o l i c z n o ś c i ,  w ą t p i l i b y ś m y  p r a w i e  o  m o ż ­
n o ś c i  p r z e ł o ż e n i a  W W P a n o m  tey , rz e c z y  z p r z y z w o i ­
t ą  ia s n o ś c ią  i  ł a tw o ś c i ą  d o  p o ię c ia  , g d y b y ś m y  n ie  b y ­
l i  ś w ia d k a m i ,  iżeśc ie  W W P a n o w i e  sa m i  z n a y w ię k s z ą  
u w a g ą  i  s u m ie n n o ś c i ą  p r z y s ł u c h i w a l i  s ię  c a ł e m u  ro -  
s p r a w  to k o w i .  P r z e k o n a n i e  t o  , c zy n i  n a m  n a d z i e i ę  
i z  w n io s e k  n a s z  b e z  t r u d n o ś c i  p o y m ic c ie  i z r o z u m i ­
cie  ; a  g d y  g ł ó w n e  p o w o d y  d o s k o n a l e  w a m  z n a n e  i 
j e s z c z e  t k w ią  w p a m i ę c i ,  t u s z y m y  s o b i e ,  iż n i e z ro -  
z u m i a t o ś c  n a s z e g o  w n i o s k u  w y i a ś n i ć ,  i  b r a k i  u z u p e ł ­
n i ć  p o t r a f i c i e  “

„ P i ę k n ć m  i w z n i o s ł e m  ie s t  p o w o ł a n i e  p u b l i c z n e ­
g o  U r z ę d n i k a  S t a n u ,  s t w o r z o n e  p r z e ś l a d o w a ć  w ino-  
w a y c e ,  a l e  tćż  h r o n i ć  i r a t o w a ć  n i e w i n n e g o ;  i n s t y t u t ,  
m a ią c y  u t r z y m a ć  p u b l i c z n e  b e ś p i e c z c ń s tw o  , i c z u w a ć  
u a d  s p o h o y n o ś e i ą  o b y w a te l i .  L e c z  ia k  s r o d z e  z a s m u -  
ca iąeą  i e s t ,  k t ó r e g o  ze  w s p ó ł o b y w a t e l i  n a  ś m ie r ć  
a k a z y w a ć .  —  T y l k o  p r z e k o n a n i e  , ż e ś m y  w s z y s tk i e  
p i ś m i e n n e  r o s p r a w y  z  u w a g ą  p r z e c h o d z i l i  , ż e ś m y  ie 
p o d w a k r o ć  iu ż  z n a y w ię k s z ą  S u m ien n o śc ią  r o s t r z ą s a l i ,  
•  więc ż e ś m y  n ie  p o s t ę p o w a l i  l e k k o m y ś l n i e ;  to  t y l k o  
p r z e k o n a n i e  ,  d o d a i e  n a m  s i ły  i o d w a g i .  W y  M o ś c i  
P a n o w i e  s ł u c h a ć  b ę d z i e c i e  z r ó w n a  b e z s t r o n n o ś c i ą  t a k  
© s k a r ż e n i a ,  i a k  o b r o n y ,  i d o z w o l i c i e  g ł o s u  w a s z e m u  
s u m i e n i o w i ,  a  w y r o k  i e g o , j a k k o l w i e k  w y p a d n ie ,  
s z a n o w a ć  b ę d z ie  k a ż d y  m ą ż  p r a w y .  W  c z y s to śc i  su -  
jmjenią ,  z a p y ta  k a ż d y  s ie b ie  , i e s te m ż e  p r z e k o n a n y  
© w in ie  ? 8 g l o s  k t ó r y  w a m  d a  o d p o w i e d ź ,. w y d a c i e
a  m o c ą  i s t a ło ś c i ą  “

żą do K a i r u ;  daią w  zamian zboże 
d h u r r a  ip łó tn a  tkane w E s n ć  i S i u t ;  
w t e d y  ty lk o  p łacą piastram i hiszpań- 
s k ie m i,  k ie d y  zb ió r  d h u r r y  iest bar­
dzo obfity w  N u b i i .  W s z y s t k ie  m n ie y  
k o szto w n e  rze cz y  cenią się na m u d ,  
tak n a zw a n ą  m ałą  miarę zboża d h u r r a ;  
p iastry są bardzićy a r ty k u łe m  zam ian y , 
a n iże li  monetą krążącą. T u r e c k ie  piastry 
i p ary  nie d a w n ićy  tu są znane , iak od 
napadu M a m e l u k ó w .

W i o s k a  D e r r ,  le ży  w ś r ó d  ga iu  
p alm ow ego , i l iczy  do d w ó ch s et  d o m ó w . 
H a s s a n K a f e t  i d w a y  iego bracia, m a- 
ią tu każdy od dzielne i  w y go d n e  m ie s z­
kanie. W ię k s z a  część mieszKańcó w  sk ła ­
da się z T u r k ó w ,  p och od zących  od ż o ł ­
n ie rzy  b o ś n ia k ó w , k tó rych  Sułtan  S e- 
l i m  w y s ł a ł  do zaięcia t ć y  okolicy.

( Dalszy ciąg nastali.)

P i e r w s z y  t e n  o d d z i a ł  z n a t u r y  s w o ie y  z a w i e r a  
p o w t ó r z e n i e  c a łć y  h i s t o r y i ,  o  p o c z ą t k u  z a s z ł e g o  m ię ­
d z y  S e h r ó d e r e m  a F o n k i c i n  i n t e r e s u  , aż  d c  
w y n i k ł y c h  s p o r o w  , d o  p o b y t u  C  o  n  e n  a  w  K o 1 o- 
m i ,  ie g o  s t o s u n k ó w  * o s k a r r o n v m  , iego  z n ik n i e n ia  
i  z n a l e z i e n i a  t e g o ż  z w ł o k ó w .  T o  w s z y s t k o  m o ż e m y  
p o m i n ą ć ,  z w ł a s z c z a  źe  c z y te ln ik o w i  p r z e z  u d z i e lo n y  
n a  s a m y m  p o c z ą t k u  w yciąg  z a k t u  o s k a r ż e n i a , c a ły  
p r z y p a d e k  i e s t  w i a d o m y ,  a że  C o n e n  u m a r ł  ś m i e r ­
c ią  g w a ł t o w n ą ,  o  t e in  k a ź d j  n i e u p r z e d z o n y  p o w ą t p i e ­
w a ć  nic  m o ż e ,  c h o c ia ż  n s a a r z o n y  i ie g o  o b r o ń c y  ,  
chc ie l i  to  z n o w u  w w ą tp l iw o ś ć  p o d a w a ć .

A  c h o c ia ż  w ła ś c iw ie  t y lk o  o d p o w i e d ź  n a  t o  p y ­
t a n i e ,  i e s t  c e le m  t e g o  p i e r w s z e g o  o d d z i a ł u ,  p r z e c i e ż  
w h i s to r y c z n e in  p r z e d s t a w ie n iu  r z e c z y  z n a y d u ie m y  
n i e  io d n ą  F o n k a  o b w in fa ią c ą  o k o l i c z n o ś ć  ,  k t ó r a  
w y tk n ię t ą  i w y ia ś n io n ą  b y d ź  z a s łu g u ie .

T a k  n  p  n a le ż y  do  t e g o  n a d e r  s p i e s z n e  z a m ó ­
w ie n ie  n o w e g o  d z ie n n ik a  h a n d l o w e g o  ( J o u r n a l u )  , a  
d o m y s ł  i e s t ,  iż d o  n ieg o  i n n e  r a c h u n k i  w c ią g n ię t e  
b y d ż  m ia ły  ,  iak  b y ł y  w  k s i ę g a c h  g ł ó w n y c h  k t ó r y c h  
F o n k  o k a z a ć  w z b r a n i a ł  s i ę ,  a  n a w e t  z d a ie  s i ę ,  ze  
W ł a d z a  n a d a ie  t e m u  w ie lk a  w a g ę .  J e d n a k ż e  n iożna-  
b y  p r z y d a ć  d o  t e g o  : i )  że  H a h n c n b c i n  a ni e
s a m F o n k  z a m ó w i ł  u  i n t r o l i g a t o r a  t ę  k s i ą ż k ę ,  a za ­
t e m  n ie  m a  d o w o d u  ,  czy l i  n ic  p i e r w s z y  z w ł a s n e g o  
p o p ę d u  n a d a ł  tey  rzeczy  t a k ą  n a g ł o ś ć  —  co  się 
iu ż  z sa m e g o  z w y c z a iu  d z i a ć  z w y k ł o ,  z p o w o d u  d o -  
św ia dcz .aney  z w ł o k i  w o d e b r a n i u  z a m ó w i o n e j  r o b o t y ,  
z )  n i e m o ż n a  d o b r z e  p o r o z u m i e ć  t e g o ,  i a k  m ia ł  tern 
ż u r n a t  s łu ż y ć  d o  p o m ic n io n e g o  c e l u ,  k ie d y  F o n k  
c h c i a ł  p o w y d z i e r a ć  k a r t y  z d a w n ie y s z e g o  i i n n e  p o ­
w k ł a d a ć  a czeg o  o d  H a h n e n b e i n a  b y ł  ż a d a ł .  M o* 
ż n a b y  w p r a w d z i e  n a  to o d p o w i e d z i e ć :  w s z a k ż e  H a h -  
n e n b e i n  nie  p r z y i ą ł  t e g o  ż ą d a n i a ,  lecz  t y m  s p o ­
s o b e m ,  a n ib y  tćż_ s f a ł s z o w a n y c h  r a c h u n k ó w  d o  no- 
w e y  ks ię g i  n ie  w p i s y w a ł ,  a n a w e t  b i ł o b y  t o  n ie  do  
po ięc ia  b e z r o z u m o m  F o n k a ,  k s ią ż k ę ,  k t ó r e y - p r *e* 
z n a c z e n ia  H a h n e n b e i n  m ó g ł  b y ł  s ię  ł a t w o ” d o m y ­
ślić  , k a z a ć  p r z e z  n iego  zam ó w ić .

( Dalszy ciąg n a stą p i, )  _______________

k te d a k c y ia  F. K r a t t e i  a .  —  D r u k i e m  J, P i 1 1 e s *


